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Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
M t  X X IX . Gdańsk, na środę 7-go maja 101.0«51 i J . Nr. 101.

Żądania i praiestinaszych Braci Kaszubów,
SAMGNIM, dnia 27. 4. 19.

P R O T E S T !
My KaszubisPolacy zebrani dzisiaj z wioski 

Samonin w liczbie ICO osób oświadczamy uroczy* 
ś c ie  i  je d n o g ło ś n ie :

1 Odpieramy Z OBURZENIEM  zawartą w 
twierdzeniu gazet niemieckich i pism ulotnych 
OBELGĘ, jakobyśmy my Kaszubi nie byli Po* 
lakami. Razem z dziatkami naszemi — BYLI* 
ŚMY, JESTEŚMY I DO OSTATNIEGO 
fC H N IE N IA  NASZEGO POZOSTANIEM Y 
TW ARDYMI POLAKAMI.

2. Pragniemy razem z paraf]ą naszą jak naj* 
spieszniejszego połączenia ziem kaszubskich 
z Gdańskiem z M atką POLSKĄ ukochaną.

3. Protestujemy jak  najsilniej przeciw twier* 
dzenicm tutejszej niemieckiej rady ludowej, ja* 
kebyśmy nie pragnęli być połączeni z naszą mi* 
lą Polską.

RADA LUDOW A G M IN N A
iü5 äiSkG* küriic •

ł  OWY na Pomorzu, paw. Lęborski, 27. 4. 19.
My Polacy z Łow dziś zebrani. PROTESTU* 

JEMY niniejszem najenergiczniej wobec całego 
świata, aby nasza polska ziemia na Pomorzu, któ* 
rą naszym przodkom gwałtem zabrano, miała na* 
dal pozostać przy Niemcach a my pod ich pano*
waniem. .

Oświadczamy uroczyście, że my tej grabieży 
nie uznajemy, my i dzieci nasze Polakami jesteś* 
my i pozostaniemy. Zatem  żądamy od Kon e- 
rencji pokojowej w Paryżu w imię sprawiedliwo* 
ści i nieprzedawnionych praw naszych, aby nas 
i tę ziemię od wieków polską, którą zamieszki!* 
jemy, owe powiaty na granicy Prus Królewskich 
do państwa polskiego przyłączono.

Nasza w ioska jest czysto polska.
N astępują podpisy.

Ks. prób. Sawatzki
ogłasza w No 92 „Westpr. Volksblatt’u“ artykuł 
„Weshalb wollen die deutschen Katholiken West* 
preussens nich zu Polen gehören“? Ponieważ ks. 
Sawatzki jest najwybitniejszym centrowcem, war* 
to  Zapoznać się bliżej z jego wywodami i je po* 
dać rzeczowej krytyce.

Zaznaczyć na wstępie wypacla, iż artykuł ks. 
Sawatzkiego pow ażnie różni się od podobnych wy* 
nurzeń niemieckich, od podobnych w ynurzeń 
„W estpr. V olksblattu“ tem, iż usiłuje spokojnie 
i rzeczowo przedstaw ić zapatryw ania niem ieckich 
katolików, przynajm niej może znacznej i poważę 
niejszej ich części, lecz zaznaczyć zaraz też trze* 
ba, iż ks. Saw atzki najw ażniejsze^ m om enta tej
spraw y zupełnie przem ilcza i ignoruje.

N a pierwszem miejscu stawia ks. Sawatzki po* 
lityczny moment. — „Narodowe główne przyczy* 
ny zniewalają niemieckich katolików, by całą si* 
fą bronili się przeciw gwałtownemu (?!) przyłą*
czeniu prow incji do Polski.“

Księże Sawatzki! Przyznajesz chyba, iż Fryc II 
gwałtem i bezprawiem oderwał tak zwane Prusy 
Królewskie wraz z Gdańskiem od Polski, mimo iż 
więcej niż dwie trzecie ludności byli Polacy*kato* 
licy. Przyznasz chyba, jeżeliś nieco badał system 
pruski, iż polski żywioł wszędzie był upośledzany 

^ « l^ ^ ^ r^ ^ w w iie ^ n y ^ ^ e m ie c k ^ a ^ p o p ie ra n y .

Przyznasz, iż naumyślnie sprowadzano tysiące u* 
rzędników, niemieckich nauczycieli i rzemieślni* . 
ków a nawet robotników, przyznasz, iż w niego* ~ 
dziwy, wszelkiej kulturze i moralności przeciwny 
sposób germanizowano przez wszystkie urzędy, 
szkoły i Kościół także niestety.

Wszak i Twoje nazwisko chyba „urdeutsch“ | 
nie jest, a wymownie świadczy o pruskim syste* j 
mie germanizacyjnym. — Niegodziwą, bez* i 
wstydną grabież i rozbój, całą politykę wyniszcza* j 
jącą Polaków pruskiego rządu miałby kongres u* i 
święcić i potwierdzić i wydać masę polskiej lud* j 
ności steroryzowanej na dalszy łup zachłanności | 
i żarłoczności pruskiej? Niechno prawdziwa swo* j 
boda zapanuje, to dziesiątki tysięcy ochłonąwszy | 
powiedzą Wam, że są Polakami, jak dziś w Gdań* 
sku wasze rachuby niweczą. — Wam zaś niemiec* 
kim katolikom, którzy żadną miarą do Polski na* 
leżeć nie chcecie, nikt nie będzie 'zabraniał, byś* 
cie do swoich braci się wynieśli, boć największa 
część waszych przodków dotąd z tobołkiem przy* 
szła i tu  ze szkodą naszą się zbogaciła.

Jako drugi moment przytacza ks. Sawatzki 
względy religijne, konieczność łączności z wielką 
organizacją katolików niemieckich. Księże Sa* 
watzkii Czy Polska katolicka kiedykolwiek o* 
świadczyła, iż wam wasze niemiecko*katolickie u* 
rządzenia chce zniszczyć? Czy wasza religijna 
przyszłość w przeważnie katolickiej Polsce nie jest 
pewniejszą, niż w Niemczech, gdzie protestan* 
tyzm, socjalizm — a nawet już bolszewizm maj%- 
przewagę ponad katolikami? Księże Sawatzki! 
Przyznaj no szczerze, że nacjonalizm stawiasz po* 
nad katolicyzm, a religijny moment, który przy* 
taczasz, winien Ci wskazywać inną drogę. Zna 
się łajków niemiecko*katołickich, którzy wręcz 
przeciwnie sądzą, bo mówią: naszej wierze gtożą 
w  Niemczech straszne niebezpieczeństwa i dla te* 
go już samego trzymać się trzeba Polski.

GzKrż ci lajkowie w swej trosce o wiarę i Ko* 
ściól sw. nie zawstydzają Ciebie kapłana? Oni, 
jak słusznie, wyżej stawiają Boga, Kościół i dusze, 
niż niemiecki nacjonalizm! Skarżycie się tak czę* 
sto i dużo na przeciwreligijne dążności waszych 
rządów i zrewolucjonizowanej większości wasze* 
go narodu. Czy wolicie jako Prusacy pogrążać 
masy w potępienie wieczne, niż pod polskiem pa* 
nowaniem zażywać swobody religijnej, siebie
i swoich zbawić?

Mówisz, że nawet względy religijne przerna* 
wiają za tem, by prowincja przy Prusach pozosta* 
la. Zapomnieliście więc grabieże klasztorów i ma* 
jątków kościelnych? Zapomnieliście, co wasi 
sławni mężowie uznawali, że germanizacja to pro* 
testantyzacja, zapomnieliście kulturkampf i jego 
skutki? Zapomnieliście ciągłe upośledzanie kato* 
lików, a zwłaszcza polskich katolików? Czy mo* 
że już teraz wierzycie socjalistom, że was zosta* 
wią w spokoju? Czy nie widzicie ich celów! ob* 
jawiających już się dostatecznie w ustawach do* 
tyczących szkół, duszpasterstwa wojskowego itp.

Czemuż to krzyczycie w  gazetach i zebraniach
0 wielkich niebezpieczeństwach, grożących Ko? 
ściolowi i wierze katolickiej w Niemczech? Czy 
sądzicie, że pozostawią was w spokoju, kiedy te* 
raz przybrali dla parady kilku centrowców do rzą* 
du? Dziś kiedy kotłuje i przewraca się wszyst* 
ko w Niemczech, przyznają wam drobne ustęp* 
siwa, ale nie tają się wcale ze swym i zamiarami
1 przeprowadzą zaciekłą walkę religijną, skoro się 
w rządach utwierdzą. Kopną tedy was centrów* 
ców i but na karku postawną, jak to  pru* 
skoikrółewski rząd nieraz wam uczynił. Pomnij* 
cie tylko, że socjaliści są jeszcze zaciętsi, najbez* 
względniejsi wrogowie wszelkiej religji, a zwlasz* 
cza katolickiej. Rozważni katolicy niemieccy dla* 
tego najsłuszniej mawiają: My z Polakami trzy* 
mac i do Polski należeć chcemy, aby wiarę sobie 
i dzieciom zachować i z chaosu przyjść w spo* 
hojniejsze stosunki.

Jako trzeci moment przytacza ks. Sawatzki 
względy gospodarcze, lecz o tyle jest rozumny, 
iż przyznaje, że Gdańsk ógromnieby skorzystał, 
ale twierdzi, iż reszta prowincji miałaby szkody. 

Księże Sawatzki! Pewnieć nie jesteś ekonomi*

łęzi. — O ile jednak rozumiem sprawę, to sądzę, 
że właśnie przeciwnie będzie, jak ks. Sawatzki
sąazi.

Zbyt naszych płodów będzie podwójny, jeden 
zamorski, a drugi do Niemiec, które same wyży* 1* 
wić się nie mogły nigdy. Mojem zdaniem nie tyl* 
ko kupiectwo i rękodzielnictwo dojdą do ogrom* 
nego rozkwitu, lecz także robotnikom ogromne po* 
le pracy się otworzy, a rolnictwo, które na wyż* 
szym poziomie stoi, niż w dalszej Polsce, znaj* 
dzie łatwe i dobrze płatne rynki zbytu, lepsze, niż 
gdyby prowincja przy Prusach została, gdzie rząd 
socjalistyczny, nienawiścią ku rolnikom pałający, 
będzie rolnictwo obciążał ogromnymi podatkami, 
a przytem dążył do coraz większego obniżania cen 
tak, że rolnictwo opłacać się nie będzie mogło.

Ks. Sawatzki śmie twierdzić, iż Polska nie ma 
historycznego prawa do naszej prowincji. Księ* 
że Sawatzki, czyś wogóle kiedy studjował histo* 
rję, jeżeli tak przewrotną niedorzeczność piszesz? 
Nie słyszałeś jeszcze nigdy o diabelskiej grabieży 
roku 1309? Ani o onej roku 1772? Nie słyszą* 
łeś nic o roku 1466? Prawda, począwszy od per* 
fidji krzyżackiej, skończywszy na najnowszych 
krętactwach i kłamstwach, przyznać trzeba Niem* 
com, iż posiadają niebywały nigdzie w świecie 
spryt przekręcania i fałszowania faktów historycz* 
nych tak, iż nawet swoich intelligentów otuma* 
nić i ogłupić potrafią. Mieliście zawsze history* 
ków, którzy wedle potrzeb waszej zachłanności 
„fabrykowali“ historję. Do ich szeregu możecie 
zaliczyć Dr. Kauffmanna, na którego „mądrość“ 
opiera się zapewnie ks. Sawatzki.

Ks. Sawatzki wreszcie sądzi, że — o lic cp rzecz* 
ne są zapatrywania historyczne, rozstrzygać mo* 
że i musi teraźniejszość, a teraźniejszość prze* 
mawia wedle zdania ks. Sawatzkiego za Niem* 
cami.

Że wasza niemiecka statystyka jest kłamliwą 
i wprost niegodziwą, udowodniliśmy dostatecznie. 
Kto chce być głuchym i ślepym, ten nigdy nie 
przejrzy, nigdy prawdy nie usłyszy i nie uzna. 
W y tylko to jako prawdę umiecie uznać, co jest 
dla was korzystnem. Okłamywaliście lud wasz 
i cały świat dość długo. Udało s ie  wam więk* 
szość waszego ludu otumanić, umiecie ogłupiać 
jeszcze tych i owych w świecie, ale większości 
nie ogłupicie, bo się na waszej przewrotności po* 
znali.

Odwołujesz się na głosowanie! Księże Sawatz* 
ki! powiedzno szczerze, czy nie wiesz, jakie masy 
naszych polskich ludzi, w prowincji urodzonych, 
w prowincji rodzinę mających, tułać się muszą 
po świecie, boście Polaka nie przypuszczali do u* 
rzędów, ba nawet nie do robót publicznych, — ' 
boście nie pozwolili się osiedlać, parcelować, bu* 
dować? Czyż nie wiesz, iż masy Niemców z glę* 
bi Niemiec, ba kolonistów z Rosji sprowadzali* 
ście, aby prowincję na niemiecką przerobie? U* 
suńcie onych przybyszów, których z prowincją
nic nie wiąże, pak tylko urząd lub zarobek, a spro* 
wadźcie onycn wszystkich* których waszym dja*

sta, jak i ja sobie nie pr? 1 yńsum v/stwa tej ;!a*

bełskim systemem wypędziliście z prowincji, któ 
rzy z utęsknieniem czekają możności powrotu, gdy 
sprawiedliwość nastanie, tedy — bez głosowania 
— uznacie, że prowincja przeważnie, ba w znacz* 
nej przewadze jest polską.

Księże Sawatzki! o jednej, a chyba najważ* 
niejszej, rzeczy zawsze zapominasz i mimo odnoś* 
nych zapytań nie odpowiadasz na pytanie Ci sta* 
wionę. Więc pytamy się ponownie: Czy perfidję, 
kłamstwa, zbójecki napad na Polskę i grabież poi* 
skich dzielnic uznajesz jako słuszne i sprawie* 
dli we?

Czy uznajesz pruską politykę wyniszczającą 
i złamanie uroczystych przyrzeczeń pruskich kró* 
lów jako dobre?

Czy sądzisz, że w polityce nie obowiązują pra* 
wa moralności chrześcijańskiej?

Czy uznajesz, że katolickim jest obowiązkiem, 
iż wszelką niesprawiedliwie nabytą obcą własność 
trzeba poszkodowanemu zwrócić i wszelką stąd 
powstałą szkodę wynagrodzić?

Księże Sawatzki! odpowiedz wedle zasad kato* 
lickich, jako katolickiemu kapłanowi się godzi, 
rzczerze jasno..i oiwarcie.—



Żądać możemy tej odpowiedzi tern więcej, iż 
występujesz jako przewodnik centrowców i w 
imieniu niemieckich katolików przemawiasz, za* 
tem też obowiązanyś wyjawić, jakie Twe są za* 
patrywania na moralność polityczną.

Proboszcz.

Z a d a n i a
oddziału robotników rolnych i leśnych 

Zjednoczenia Zaw. Polskiego.
(Dokończenie.)

Państwo niemieckie przez s\yoje ustawodaw« 
stwo nie pozwalało się organizować zawodowo ro« 
botnikom rolnym, dlatego ten robotnik wyjęty 
z pod prawa, koalicyjnego, był wyzyskiwanym 
pod wielu względami od swoich i obcych. Lecz 
tak dalej iść nie może, gdyż właśnie teraz pod o« 
buchem rewolucji znikły różne prawa wyjątkowe, 
to i robotnik rolny poczuł swoją godność oby« 
'Watelską i chce się zrównać z innymi pod wielu 
względami. /

Lud, jeżeli rości sobie prawo do życia i współ« 
pracy państwowej, musi posiadać najprzód zną« 
jomość tychże praw i obowiązków, musi sobie 
te prawa wyrobić, w przeciwnym razie pozosta« 
nie zawsze tylko kopciuszkiem. Tu więc potrze« 
ba systematycznego wychowania ludu na niwie 
zawodowoigospodarczej. Jeżeli chcemy w tym 
względzie osięgnąć jakieś namacalne korzyści, mu« 
simy bezzwłocznie i szczerze wziąść się do pracy, 
tak, ażebyśmy rychło dorośli innym zawodom. 
Zdaje się, że w obecnych czasach niema jednego 
robotnika«pracobiorcy, któryby nie wiedział lub 
nie słyszał o związkach zawodowych i ich celach. 
A jednak, niestety jest wielu, bardzo wielu ta« 
kich, którzy sobie nfe zdają sprawy z tego, w ja« 
kich warunkach żyją, a szczególnie widać to u 
tych, którzy najwięcej bywają wyzyskiwani. 
Głownem gadaniem organizacji zawodowej jest 
wywalczenie dla swych członków lepszych zarób« 
ków, odpowiadających stosunkom danego czasu, 
daiej lepszych mieszkań, dostosowanych do wy« 
ma gań hygienicznych i potrzeb danej osoby, ludz« 
kiego obchodzenia się ze strony pracodawców 
i ich urzędników, starania się,* aby zarobki były 
upewnione umowami kontraktowemi, czyli tary« 
fami. Dalej przestrzegają organizacje, by prze« 
pisy ordynacji procederowej w fabrykach, gorzel« 
niach, mączkarniach i przy maszynach parowych 
i konnych były ściśle wykonywane, czyli żeby pa« 
nował porządek przy pracy, by robotnicy zbyt 
długo w jednym dniu nie pracowali, by więcej 
mieli wypoczynku, a przez to oszczędzali swoje si« 
ły i zdrowie, które jak najdłużej mają im star« 
czyć do należytego wychowania rodzin swoich.

Czy robotnik, który do niedawna pracować 
musiał od świtu do późnego wieczora mógł zająć 
się wychowaniem swoich dzieci, lub choćby kształ« f 
ceniem siebie samego? I pod tym  względem przee f 
wroty powojenne umożliwiły i przyśpieszyły re« f 
formy dla robotników korzystne a tak niezmier« j 
nie pożądane: kontraktowe unormowanie zarób« 1 
ków w gotówce, ordynarji, spraw mieszkanio« i 
wych i t. d.

Praca nad zdobyciem dla wszystkich robotni« ? 
ków rolnych i leśnych wszystkich tych korzyści, f 
to zadanie naszej organizacji zawodowej.

sarnie

d w ó ch  mąmimdów
i

(Ciąg dalszy).
— Zwyczajnie prostak i nic więcej — ruszy« i

la ramionami panna Aurora. |
— I panienki tak się z tem oswoiły? — py« I 

tał znów Agapit.
— A cóż robić, proszę pana — mówiła Flor« | 

cia — będęż się z nim darła?
— Pewniebyśmy tego nie znosiły — zaśpiewa« \ 

ła panna Aurora — gdyby nie mus; ale jak trze« ; 
ba na chłeb pracow ać...

— Oj! — westchnął Agapit — to musi być ) 
bardzo bolesne!

— Pan tego pewno nie zn a ... Pan pewno ma j 
swój m ają tek ...

- A jest tego z łaski Boga dosyć — odrzekł 1 
Agapit.

— i pan także ma swoje dobra? — spytała j 
Marka panna Flora.

— Chwalić Boga, jest tam trochę, jest.
— A  pan żonaty?
— Ja? — spytał zdziwiony Marek — a do kroć« f 

s e t! . . .  żebym był żonaty, iożbym nie śmiał tak ] 
mówić do pani.

— Ha! ha! h a ! . . .  — zaśmiały się obie rusał« I 
ki — to tam po wsiach jeszcze takie cnotliwe !u« f 
dzie^ się uchow ali?... Tu w Warszawie żonate j 
ludzie gorsze jak kawalerowie.

Co pani powiadasz? — zapytał zgorszony j 
Agapit. ’

W ynik tej pracy jednak tylko wtedy będzie 
taki, jakim robotnicy by go widzieć pragnęli, sko« 
ro wszyscy, bez wyjątku robotnicy rolni i leśni 
zapiszą się w poszczególnych gminach do filji 
„Oddziału robotników rolnych i leśnych Zjedno« 
czenia Zawodowego Polskiego,“ i — zawsze po« 
stępować będą według wskazówek zarządu swo« 
jej organizacji zawodowej.

Niech tedy hasłem wszystkich robotników roł= 
nych i leśnych będzie: W stępujmy do naszej poi« 
skiej robotniczej organizacji zawodowej i pracuj« 
my w niej szczerze i gorliwie nad dobrem licz« 
nych naszych rzesz robotniczych a przez to przy« 
służymy się także ogólnej sprawie naszej narodo« 
wej, bo dobrobyt, szczęście i zadowolenie licznych 
miljonów robotników obok zadowolonych i szczę«

I śliwymi się czujących wszelkich innych warstw 
społeczeństwa naszego, to podstawa zdrowego 
i szczęśliwego rozwoju naszej drogiej Ojczyzny 
Polski, której zupełnego wyzwolenia cały nasz na«

I ród z utęsknieniem wyczekuje.
Niechże tedy całe społeczeństwo poprze tę na« 

sza pracę, podejmowaną w celu służenia dobru 
! naszej zmartwychwstającej Polski, a pewni być 
| możemy, że rozwój spraw społecznych i napra«
! wa niedomagań różnych odbędzie się bez wstrzą«
| śnień niepożądanych.

Szczęść Boże!
Antoni Grzechowiak.
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1 Postępy Rumun czyków i Czechów na Węgrzech.

Węgierskie „Telegr.«Korr.«Bur.“ donosi: Ru« 
i muńczycy zajęli l«go maja przyczółek Czołnoski 

i przekroczyli Teiss. Słabsze siły węgierskie, sto« 
jące przy Lejo«Szentpeter cofnęły się z powodu 
grożącego okrążenia przez Czechów. Węgierskie 
wojska przy Baureve cofnęły się także przed na« 
cierającymi Czechami w stronę Apatfalvy. Głów« 
nym powodem wojskowej klęski jest brak dyscy« 
pliny w znacznej części wojska węgierskiego.

Układy między Niemcami a państwami
sprzymierzonemi,

które się rozpoczęły w Plessis Vilette, toczono w 
dalszym ciągu w piątek rano w Versalu. Lloyd« 
George, Clemenceau i Wilson zeszli się w  piątek 
rano. Termin następnego spotkania zostanie usta« 
lony później.

W łochy a konferencja.
Rada trzech zaprosiła Włochy, by na nowo bra« 

ły udział w posiedzeniach konferencji pokojowej. 
Zaproszenie jest uchwycone w tonie, z którego 
wnioskować można, że W łochy przyjmą.

Zresztą zajm ują Włosi nadal groźne stanowi« 
sko w sprawie Fiume. Z Cary i Sevenico dono« 
szą, iż Włosi wylądowują wielkie ilości wojska 
i materiału wojennego wszelkiego rodzaju.

Konferencja pokojowa.
Z dniem wręczenia układu pokojowego otrzy« j 

ma stempel pocztowy w Versalu dodatek: „Con« f 
ference de la paix“. N a końcowe posiedzenie kon« | 
ferencji pokojowej urządzą podobno na wielkiej 
sali hotelu Trianon trybunę dla 250 dziennikarzy.

— Jak Bozię kocham — odrzekła panna Flora.
— Nie w szyscy... nie wszyscy — broniła pan« 

na Aurora.
— Co do mnie — mówił w zapale Agapit, uj« 

mując jej rękę — żebym miał żonkę, a taką pię« 
k n ą ... tobym na inne kobiety ani spojrzał.

— I ja to samo! niech, mnie djabłi wezmą! — 
doda! z uniesieniem Marek, ściskając dłoń pan« 
ny Flory.

Panieki poza stołem trąciły się lekko nóżkami, j 
i słodziuchny, szatański uśmieszek przebiegł po f 
ich twarzyczkach; uśmieszek ten do reszty zawró« ! 
cii głowy wieśniakom.

— Ale my się tu zabawiamy — rzekła nagle ) 
panna Aurora —-a tam samowar wykipi.

— Już mnie pani opuszcza?! —- westchnął smę« 1 
tnie Agapit.

— Cóż robić? — odrzekła tkliwie, jak gdyby 
to rozstanie i dla niej było bolesnem.

— Trzeba iść — wtrąciła z westchnieniem czu« 
ła Florcia, ściskając rękę pana Mraka.

— Nie puszczę! dalibóg nie puszczę! — rozpa« 
czająco zawołał Marek.

— Ale pan ie ... gość nadejść m oże... będę zgu« 
bioną — mówiła, oddalając się ku kotarze.

—. Byłybyśmy zgubione! — powtórzyła panna f 
Aurora, czyniąc toż samo.

Ale z Markiem niełatwa była sprawa. Ugodzo« \ 
ny w samo serce wdziękiem swej bogdanki, pod« \ 
niósł szybko klapę stołu i w jednej chwili sko« I 
czyi za panną Florą — czem rozzuchwalony Aga« f 
pit, ' przecisnąwszy się boczkiem przez zbyt dlań j 
wązk otwór, pobiegł także za panną Aurorą.

X Ii-
W kilka minut bohaterowie nasi wychodzili f 

bramą domu, przez sklep bowiem, do którego co I

Wiadomości potoczne.
KALENDARZ na środę, 7 maja:

Domiceli panny.
Słońca wschód o godz. 4 21, zach. o g. 7 33.
Księżyca wschód o g. 1 44, zach, o g. 1 9.

Baczność drużyna Sokola! Z  dniem 7«go maja 
rozpoczynamy ćwiczenia zlotowe. Czołem!

) Naczelnik.
— Znamienny wyjazd. Dowiadujemy się wła« 

śnie, że podobno nadburmistrz miasta p. Sahm 
i radca dr. Grünspan z kilku innymi panami wy« 
jechali w sobotę nagle powołani do Berlina w spra« 
wie przyłączenia Gdańska do Polski. Niemcy 
oczywiście zaprzeczać będą tej wiadomości. Ale 
widać, że jakoś się coś św ięci... mimo wszelkie 
protesty i zaprzeczania niemieckie.

— Recepta na Gdańsk. Pięknie nam życzą w 
Gdańsku studenci niemieccy. Zagnieździli się na 
„Hagelsbergu“ i przez to, że wyieźli na górę, a 
więc dość wysoko, czują się dumni, zuchwali. Już 
ich brać poczęli i skubać często „niezależni" so« 
ej aliści. Bo buta chłopaczków schowanych za u« 
twierdzeniami „Hagelsbergu“ solą jest w oku so« 
ej kiom niezależnym. W iedzą oni, co z tego 
przyjdzie. Niebezpieczeństwo jeszcze większe, 
jak ongiś pod wszetecznymi rządami przedrewo« 
lucyjnymi. Ale o niebezpieczeństwie tem wcale 
nie wiedzą stronnictwa inne. Najmniej zaś wła« 
ściciele domów niemieccy. A  właśnie oni niebez«

I pieczeństwem studenckiem na „Hagelsbergu“ za« 
grożeni są niemożliwie i w pierwszej łinji. Bo owa 
„Studentenwehr“ to niedowarzona młodzież, co w 
wybujałym „nadpatrjotyzm ie“ niemieckim, za« 

| szczepionym jej w szkołach dawnego systemu 
I pruskiego dostała faterlandzkiego obłędu i popeł«
\ nić gotowa głupstwo kapitalne: poniszczyć Gdańsk 
| i zmarnować domy: własność obywateli przeważ« 
i nie niemieckich. Miasto się trzęsie od różnych 

wieści, rozsiewanych o grozie, bijącej z owego 
„hiagelsbergu“ — a świeżo donoszą nam znowu, 
że dowiedziano się z dość pewnego źródła, że „Ha« 
gelsberg“ odebrał ostry nakaz, — brzmiący: „Kie« 
dy Gdańsk polskim zostanie i Polacy nadejdą, 
w tedy rozbić go w gruzy! „Dann können es die 
Pollacken nehmen!“ — O wy głowy baranie! *Ni« 
być studjować macie, a miasto uczenia bawicie się 
w politykę — o której pojęcia nie macie! Czyż 
zastanowiliście się tylko, ileż tam  domów, a więc 
m ajątku zburzycie własnym landsmanom, którzy 
wtedy pójść mogą z torbami i boso do branden« 
burskiej granicy, choć tutaj mieli od wieków nie 
tylko byt znośny, ale i dorobili się pięknego ma« 
jątku, bo właśnie owych kamienie i domów, któ« 
re wy zburzyć myślicie?! W  zaślepieniu waszem 
tego nie widzicie. Nie wiecie wcale, że tem wła« 
śnie wyrządzilibyście niedźwiedzią przysługę 
Niemcom samym. Więc próżne strachy na La« 
chy! Polacy się owego zniszczenia nie zlękną. W  
danym razie pobudowaliby nowe miasto. A by« 
toby ono wtedy już czysto polskie — co bardzo 
wiele znaczy. Cóż jednak powiedzą Niemcy tu 
zamieszkali — którzy są właśnie posiedziciela« 
mi owych domów? Czyż nie powinni przepędzić 
zawczasu owych młokosów z góry gradowej w 
Gdańsku? — aby przypadkiem nie porwali się 
czasem na własne ich domy i głupstwa jakieś nie 
urządzili? Wszak owym studenckim młokosom 
należy się sztyft a tabułka — i marsz do szkoły! 
Niech fałd przysiędą i rozum poduczą, a nie ba«

chwila ktoś wchodził, panny Flora i Aurora, w 
zbytniej wstydliwości wyjść im nie dozwoliły.

— Biedne siero ty!. . .  — westchnął Agapit, o« 
glądając się nieznacznie na okienko, przez które 
czarne oczy panny Ąurory błyszczały.

— I jakie nieszczęśliw e!... — powtórzył Ma« 
rek. — Najpiękniejszy w iek... tyle niewinności 
i wdzięków zagrzebać w takim  sklepiku.

— I jeszcze, mocibdzieju, nie zapracować na« 
wet na pierwsze potrzeby... być zagrożonemi wy« 
rzuceniem z lokalu.

— No, to żadne dziw y!. . .  — zawołał Marek. * 1 
— Toż o właścicielach domów w Warszawie nie« 
mało pisali w gazetach... M ają to być rabusie, 
bez czci i wiary.

— O prawda, m ocibdzieju... bo już kiedy się 
nawet nad sierotami znęcają...

— Ale niedoczekanie ich! — przerwał z unie« 
sieniem Marek. — Właściciel domu zagroził im 
wyrzuceniem z lokalu, bo dziś sklepy podrożały
i radby korzystniej wynająć, ale my tego nie do« 
puścimy.

— Nie dopuścimy! - -  powtórzył rezolutnie A« 
gapit.

—- Przyjdziemy im w pomoc!
— Przyjdziemy!
— Zapłacimy komorne! r
— Zapłacimy, mocibdzieju!
— Więc dqjcądże jedziemy teraz? — pytał, wy« 

chodząc z bramy, Marek.
— A n o ... trzeba zmienić likw idacje... bo go« 

tówki zdaje się że już niema.
— Ostatnie sto złotych biedaczkom zostawi« 

łem ... a do samego komornego brak im jeszcze 
czterystu złotych.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



wią się we wojenkę. Bo gdzie im tam karabin i ba* 
gnet dawać do ręki! Niech chwycą rysik i piór* 
nik! To właśnie stosowne dla nich oręże!

Wydzielanie żywności odbędzie się na* 
stępująco: 1. Od poniedziałku 5*go, do soboty 
10*go maja: N a markę 20 karty  na kartofle nr. 32 
trzy funty kartofli lub dla braku tychże 250 gra« 
mów krup. na markę 21 karty na kartofle 150 gra* 
mów krup zamiast kartofli. Krupy sprzedają w 
składach kolonjąlnych.

2. Od wtorku 6*go do soboty 10*go maja: a) N a 
markę 12 gdańskiej karty żywnościowej dla do* 
rosłych jak i na marko- 3 karty  żywnościowej dla 
dorosłych gmin sąsiednich po 250 gramów krup.

b) N a markę 12 K gdańskiej karty  żywnościo* 
wej dla dzieci jak i na markę 42 K karty żywno* 
ściowej dla dzieci gmin sąsiednich po 250 gramów t 
gryzu, owsianych płatków lub jęczmiennej mąki 
dla dzieci podług zapasu w składach.

c) N a markę 13 i 13 K gdańskich kart żywno* 
ściowych dla dorosłych i dzieci po l*nej H*pacz* 
ce sacharyny.

d) N a markę C gdańskiej karty żywnościowej 
dla dzieci jak i na markę 43 K karty żywnościo* 
wej dla dzieci gmin sąsiednich po tabliczce na zu* 
pę lub 125 gramów napoju porannego.

3) Od środ^7=go do soboty 10*go maja:
a) N a markę D gdańskiej karty żywnościowej 

dla dzieci jak i n a  markę G karty żywnościowej 
dla dzieci gmin sąsiednich 125 gramów czekolady 
po 14,50 mk. za kilo lub 125 gramów proszku ka* 
kaowego po 7,70 mk. za kilo, do nabycia w skła* 
dach delikatesów lub w odnośnych miejscach po* 
działu, które napisami na to wskazują.

b) N a marki na mięso 9 i 10 karty  na mięso 
ważnej od 7*go do 13*go kwietnia, na które wten* 
czas nic nie wydano, otrzyma się w przeznaczo* 
nym czasie 50 gramów wyrobów młynarskich.

Tę samą ilość wyrobów młynarskich wydawać 
będą na 2 marki 5 odcinka D karty  na mięso dla 
dzieci, ważnej również od 7*go do 13*go kwietnia.

Wymienione towary sprzedają w składach, 
które się zgłosiły do nabycia wyrobów rnłynar* 
skich.

'M arki przez handlarzy zebrane trzeba oddać 
odnośnym urzędom podziału, marki na czekola* 
dę i kakao na Nahrungskartenstelle pokój 4*ty.

Wrzeszcz. Wielka bijatyka odbyła się w nie* 
dzielę wieczorem po jedenastej godzinie. W  lo* 
kału tańca „Eschenhof“ posprzeczali się maryna* 
rze i huzarzy. Huzarzy pobiegli do koszar po 
broń. Huzara Krolla zastrzelono, Członka stra* 
ży obywatelskiej Borkowskiego, który zamierzał 
bijących się pogodzić, pokaleczono ciężko i od* 
stawiono do domu. Strzelanina niepokoiła miesz* 
kańców z najbliższych ulic w wysokim stopniu.

Nowyport. Duński parowiec „Maj a“ opuścił 
po wyładowaniu żywności dla amerykańskiego 
azerwonego krzyża, N owyport i odjechał do Ko* 
penhagi po dalszą żywność dla Polsku .

- Bardzo często dochodziły nas wieści o kra* 
dzieżach dokonywanych w Nowymporcie. Nie* 
ma dnia, aby robotnicy zatrudnieni przy ładowa* 
niu żywności, przeznaczonej dla Polski nie obła* 
wiali się sowicie. W  poniedziałek rano doniesie* 
no nam znowu, że jednemu z pracujących podpad* 
lo przy rozpoczęciu pracy, iż wagon zaplombo* 
wany w sobotę, nie był plombowany tym samym 
drutem, tylko innym. Skoro przyjrzano się plom* 
bom bliżej, zauważono, iż nie tylko ta, którą za* 
łożono ze strony komisji, ale nawet i plomba ko*

lejowa była inna. Otworzono więc wagon natych* 
miast, aby stwierdzić zawartość i znaleziono, iż 
brakło dwóch miechów ryżu. Ponieważ przy ko* 
misji w niedzielę nie pracują i dlatego niema ni* 
kogo, podejrzenie padło na straż obywatelską, 
oraz wachmistrzów: policji, którzy przez niedzie* 
lę strzegą zapasów komisji amerykańskiej, prze* 
znaczonych dla Polski. W idać z tego, że posta* 
wiono kozła za ogrodowego. A Polacy w Polsce 
czekają na żywność, która znika już z Nowego* 
portu w żołądkach niemieckich.

— 6 okrętów wojennych w Nowymporcie. W  
niedzielę i poniedziałek przybyło razem 6 okrę* 
tów wojennych państw sprzymierzonych do No* 
wegoportu. Są niemi angielskie krążowniki „Wa* 
ions G 17“ i „Dragon.“ Dalej dwa amerykańskie 
i dwa francuskie okręty.

Kartuzy. „Bezpłatna Czytelnia Ludowa“ w 
Kartuzach znajduje się teraz u p. Maciejewskiego 
w Bazarze. Książki odbierać można codziennie 
od godz. 8*mej rano do godz. 5*tej po południu.

Czytelnia Ludowa w Kartuzach.
Maciejewski.

W ejherowo. N a wiec zwołany do W ejherowa 
dnia 27 kwietnia zebrało się mimo przypadające* 
go na ten sam dzień przyjęcia dzieci do pierwszej 
Komunji św. bardzo dużo uczestników. Przewód* 
niczył ks. wikary Wagner. Dłuższy referat o sto* 
sunku gwary kaszubskiej do języka polskiego, o 
prawach naszych historycznych do Gdańska 
i Prus Królewskich oraz o znaczeniu tejże dziel* 
nicy dla Polski wygłosił p. Dr. Łącki. Po prze* 
mówieniu krótszem kilku innych wiecowników, 
przedłożył p. sędzia Chmielewski rezolucję, 
która odpiera zarzut gazet niemieckich, że nie je* 
steśmy Polakami. My Kaszubi jesteśmy Polaka* 
mi z krwi i kości i żądamy przyłączenia nas do 
Polski. Odśpiewaniem jednej zwrotki „Boże coś 
Polskę“ przewodniczący zebranie zakończył. ,

— Powiatowa Rada Ludowa, która z powodu 
trudności komunikacyjnych nie mogła wysłać de* 
legata na wiec, przysłała wiecownikom na ręce 
p. Dr. Łąckiego telegram z pozdrowieniem.

Wyczlin, pow. wejherowski. Panu Helandowi 
12 kwietnia r. b. zabrał grencszuc przy rewizji 130 
funtów wieprzowiny. Nibyć broni szukają, a wie* 
przowinę biorą.

Łężyce. Strejk dzieci szkolnych u nas. Wszę* 
dze strejkują nawet dzieci po wsiach. W  naszej 
zupełnie polskiej wiosce, liczącej trzydzieści ro* 
dżin mamy nauczyciela Niemca nie władające* 
językiem polskim. Gdy wyszło prawo, że nauczy* 
ciel musi udzielać pólskieh lekcji, zebrali się oj* 
cowie dzieci uczęszczających do szkoły, żądając 
polskiej nauki. Nauczyciel zbył ich tem, że musi 
mieć podpisy. Gdy i te zebrano, znowu inną miał 
wymówkę. Posłano więc podpisy do Provinzial* 
schulkollegium i to nic nie pomogło, więc po nie* 
jakim, czasie posłano pow tórriej lecz dotąd nie 
mamy ni innego nauczyciela, ni odpowiedzi. Dzie* 
ci byłyby bez polskiej nauki, gdyby p. Z. W. nie 
udzielała jej prywatnie u siebie 33 dzieciom od po* 
czątku grudnia. Dzieci bardzo chętne i pilne, wi* 
dać więc, jak bardzo pragną nauczyć się języka 
polskiego. Dnia 28 b. m. zebrały się wszystkie 
dzieci rano przed szkołą i wesoło, parami skrę* 
ciły do dworu p. W. oświadczając, że odtąd za* 
miast do niemieckiej szkoły chodzić będą tylko 
na polskie lekcje. Stawiły się wszystkie, przypro* 
wadziły nawet młodsze rodzeństwo, malców, któ* 
rzy ledwo raz w szkole byli. Byłby czas najwyż* 
szy, żebyśmy dostali nauczyciela Polaka, któryby

udzielał polskiej nauki. Ciekawość, jaką minę na* 
stawił nauczyciel p. B. widząc szkołę pustą.

Gniew. I tutaj przepadł niemiecki wiec pro* 
testujący. W  czwartek, 24*go kwietnia zwołali 
Niemcy w Gniewie wiec, by protestować przeciw 
pokojowi „gwałtu“ to jest przeciw przyłączeniu 
Gdańska i Prus Zachodnich do Polski. Lecz nie* 
stety źle im się powiodło.

Jako pierwszy mówca wystąpił centrowiec 
architekt Schulz, lecz niebawem zamilkł, usłyszaw* 
szy głosy przeciw niemu zwrócone i przekonaw* 
szy się, że prawie żadnych Niemców nie było na 
sali, lecz tylko sami Polacy. Po nim zabrał głos 
wyższy nauczyciel Künstler, by przedstawić dzie* 
je przedhistoryczne Polski. Nieborak także tylko 
począł mówił. Kiedy zaś ks. Rosentreter, brat ks. 
Biskupa zamierzał mówić powstał taki niepokój, 
że tenże czemprędzej tylnemi drzwiami oddalić 
się musiał. Tak spełzł niemiecki protest na ni* 
czem.

Tow. Opieki nad Dziećmi w Toruniu uprasza 
wszystkie rodziny, które mają krewnych pomię* 
dzy sierotami wesftałskiemi, a chciałyby się nie* 
mi zająć i do kraju sprowadzić, o doniesienie nam 
pod adresem: Tow. Opieki nad Dziećmi w Toru* 
niu, H. Piskorska, Toruń (Thorn), Stary Rynek 
(Alter Markt).

W  zgłoszeniu prosimy podać: 1) Imię i nazwi* 
sko sieroty. 2) Ile ma lat? 3) Kiedy straciło ro* 
dziców. 4) Adres. 5) .Czy zgłaszający się chce 
ją samą wziąć pod opiekę, czy oddaje Tow. do 
umieszczenia w dobrej rodzime, lub zakładzie, 
dbanie o naukę i odzież? Postaramy się wydo* 
stać wszystkie sieroty, o jakie się krewni zgłoszą.

Przyjazd dzieci nastąpi prawdopodobnie w 
sierpniu, a gdyby było więcej dzieci, rychłej jesz* 
cze.

Zebrania Towarzystw
odbędą się:

w Gdańsku. W  środę, dnia 7*go maja rb. o go* 
fizinie 7*mej wieczorem na sali Domu Absty* 
nentów (Abstinentenvereinshaus) przy ulicy 
Szerokiej (Breitgasse) 83. odbędzie się zebranie 
Towarzystwa Polek. O liczny udział członków 
i gości prosi Zarząd.

w Gdańsku: Zebranie Tow. Młodzieży Kupieckiej 
odbędzie się w czwartek, dnia 8 b. m. o godzi* 
nie 7J4 wieczorem w lokalu p. Lindnera przy 
Langenmarkt. W ykład kolegi Kosznika. — Pro* 
simy o liczny udział członków. Goście miłe 
widziani. Wydział.

w Gdańsku: Zebranie Tow. św. Zyty dla służby 
żeńskiej w niedzielę 11 t. m. o godz. 4>* w zwy* 
kłym lokalu.

w Wielkich Kaczkach: W  niedzielę, dnia ll*go 
maja zebranie Tow. Ludowego u p. Grabińskie* 
go. Proszę, żeby każdy z sobą przyniósł książ* 
ki z biblioteki, kto je ma u siebie. Żywicki.

Kartuzy. Zebranie Filji Zjednoczenia Zawodo* 
wego Polskiego na Kartuzy i okolicę odbędzie 
się w środę, dnia 7*go maja o godzinie 7*mej wie* 
czorem na sali p. Kreffta (dawniej Patschułi). O 

liczny udział prosi Zarząd.

Drukiem i nakładem „Gazety Gdańskiej'1 
Jana Kwiatkowskiego w Gdańsku. Redaktor od* 
powiedziałny Henryk Wieczorkiewicz w Gdańsku.

Obchód Konstytucji 3 -go maja
w Gdańsku.

2 ak te  . wspaniały był przebieg uroczystości 
Konstytuuj 3sgo maja w Gdańsku. Niemcy zno* 
wu przekonać się mogli naocznie, iłu nas tu  jest.

. nabożeństwa polskiego obszerny ko*
ścioł św. N ikołaja zapełniony bvł tak bardzo, jak
dotąd nigdy jeszcze.

K aznodzieja^ ambony przedstawił dwie cnoty 
odznaczające przodków naszych przy ustanawia* 
niu wiekopomnej konstytucji: przywiązanie do 
wiary naszej świętej i sprawiedliwość.

Obie te cnoty zaznaczyły się wyraźnie w Kon* 
stytucji 3*go maja.

Z  chóru rozlegał się śpiew „Tow. św. Cecylii“ 
i solowy artystki & kiedy pod koniec zabrzmią* 
la w kościele wielka pieśń modlitewna narodu poi* 
skiego: „Boże coś Polskę“ wtedy stare mury ko* 
ściofa św. Mikołaja budzić się zdawały i zdumie* 
wać, że pieśni tej ślicznej tak dawno nie słyszały...

Po południu obszerna sala ujeżdżalni — zwanej 
po niemiecku Sporthalłe — zapełniła się rychło tłu* 
mami rodaków po brzegi.

I nie wystarczyła nawet, aby pomieścić wszyst* 
kich, którzy przybyli. Kilka set musiało wrócić do 
domow, gdyż nie znalazło już ani nawet kącika, 
gdzieby choć stanąć.

Uroczystość^ rozpoczął występ „Lutni", popro* 
sżonej przez „Sokoła“ —- a dla myślących był to 
moment nadzwyczaj doniosły, bo stanowił ozna* 
kę połączenia obu. tych Towarzystw do zgodnej 
współpracy, która oby trwała na w ieki...

Zapał niezwykły wywołały cudne wprost żywe 
obrazy, do których scena ujeżdżalni jakby stwo* 
rzona. Sala aż drgała od rzęsistych oklasków, któ* 
rymi zebrani świadczyli, jak bardzo im się podo* 
bały. Szkoda, że pięknych obrazów tych nie u* 
chwycono fotograficznie.

Nastąpił wykład o Konstytucji 3*go maja. 
Druh Wieczorkiewicz przedstawił czas jej powsta* 
nia i wysoki naówczas stan oświaty w Polsce. A 
wskazując na jeszcze większą potrzebę oświaty u 
nas w czasach obecnych z powodu powstającej 
właśnie państwowości polskiej, wezwał obecnych J 
do składania hojnego na T. C. L. — I wezwanie | 
to trafiło na grunt podatny, bo składka przynio* j 
sła błizko tysiąc marek. Kiedy pieniądze zebra* jj 
ne dokładnie zliczono, wykazało się 981,10 mk. j 
ofiarowanych na Czytelnię Ludową w Gdińsku. I 
Piękny to sukces i świadczy o hojnej ofiarności j 
Gdańszczan na książki polskie. j

Zamiejscowych rodaków nie było. Koleje za* | 
mknięte nie dozwalały im przybyć. I teraz Niem*x 
cy przekonali się niewątpliwie, iż mnóstwo nas tu 
jest, bo na sali panował miejscami ścisk jeszcze 
większy, jak na wielkim wiecu polskim w tej sa* 
mej sali w pierwsze święto wielkanocne.

Zresztą do kościoła św. Mikołaja na nabożeń* 
stwo zamiejscowi Rodacy nie przybyli, mając 
wszędzie kościoły tve własnych paraf]ach. A w 
kościele daleko więcej nabożnych 'było jak na ob* 
chodzie w  ̂ujeżdżalni z tej prostej pzyczyny. iż 
ona, aczkolwiek bardzo wielka, wszystkich przy* 
bywających pomieścić nie mogła.

O licznym udziale świadczy zresztą zbiór. O 
ile dotychczas przeliczyć go zdołano, zebrano

przeszło pięć tysięcy, oprócz szóstego tysiaca dla 
T. C. L.

Krytykę sztuki byłoby napisać łatwo. Wystar* 
czyłoby tylko pochwalić występujących, że dziel* 
nie się spisali. Widać, iż ostre krytyki dotych* 
czasowe w „Gazecie G dańskej“ jednak coś po* 
mogły, bo amatorzy starali się wykonać, co mo* 
głi J  wywiązali się na ogół dobrze ze swego za* 
dania. Zaszły tu i tam  drobne usterki. Szczegół* 
nie występy grupowe — stara choroba — nie sta* 
wały dekoracyjnie, tylko częstokroć bezładnemi 
grupami. A rendarz i muzyka żydowska zanadto 
wcisnęły się w głąb. A muzyka sama za cicho 
grała, nasadzając bez potrzeby tłum iki... Trza 
było jej grać żywo od ucha, chociaż pianissimo, 
aby nie zagłuszyć mówiących. Ale prawdopodo* 
bnie*na przyszłość i to się poprawi, a w tedy bę* 
dziemy mieli nareszcie jakiś nieco wyższy poziom 
naszych teatrów amatorskich^} który tyle walki 
było potrzeba. . . \

Jak widać, nie była jednak bezow ocną...
Î wszyscy ci, którzy nieraz może nad krytykam i 
gazety głową potrząsali przyznają, że dobrze się 
stało. Oby tylko było lepiej jeszcze na przy* 
szłość. v

Któraś z uczestniczek zgubiła broszkę burszty* 
nową. Oddano ją prezesowi i właścicielka zechce 
się zgłosić po nią do biura Zjednoczeni^Zawodo* 
wego Polskiego przy ul. Szefokiej — Breitgasse 71.



ą p a o c io ic ^A. W aszew sk i R
— I C^ a wi e s  5

G d a ń s k ,  ulica iw. Ducha 22 III p. 
Polecam się do wykonywaaia esłesrauckiej
g a r d e r o b y  m ę s k i ® j  n a  m i a r ą

P r z e r a b i a m
^  także przyniesione materjaSy. W

X~< X X X ^ X X 'a f X X ^ O t O O C X X X x R
W a ż n e  i n a  c z a s i e .

Zabezpieczenia od mzkodzeń cielesnych i «a życie z powodu 
rozruchów w jskowych,st:ajków, napadów w ce5K grabieży i t.d. 

P R E M I A ;
za 10,000 mk. zabezp. bj życie 10,00 mk.
za 10,000 mk. zabezp. inwalidztwa 10,00 mk.
za 10,090 mk. dziennych koszt, kuracji 5,00 mk.

Zabezp. na wyższą sumę dozwolone. Objaśnieaiami służy 
Jen. Agt. „idun >“ sublyrektor B. lutf*. Gdańsk, Holzmarkt 7 I,

« Spółka Ziemska w Tucholi
E 6. na. b H. Tuehoi

i

E G. na. b H. Tuehal 
p o ś re d n ic z y  w za kapnie i sprzedarzy 
gospodarstw większych i mniejszy«]», zaj­
muje aię pedz talem I pKF*el8,©js| ma­
jątków pod bardzo «tógoissym i warisre» 
ha.«si i finansuje hipoteki.

Prosimy się do nas zgłasza® w razie 
sprzedarzy, kupna l«b parcelacji,

Z  A »  Z  Ä S  .

im m m m m m m  mmmmmm
P o s z u k u j ą

fe wpiam lwi» d x ler za w y
fabryki lub Interasu.

Przejęcia fabryki tytoniu lub bławatów aiewykluezoaa.
A ffs>ns F 'u k o r a ,

W e jh e ro w o , Neustadt Wpr

Jopy aięsiie na zimę
s i a r a g o  towaru p o l e c aK U P IE C C on su n tyerein  

E. G, m. b, H. 
O H im e L N O  P u . Z.

R e s t a u r a c j a
Bronisława Kybicklego

w  G d a ń s k u ,  A m  W a s s e r  5
w której odbywa się

codziennie koncert
winna być punktem zbornym wszystk ch Rodaków 
miasta Gdańska i okolicy. D atego każdy, chcący 
się nieco zabawić, niechaj spieszy ta' dotąd, bo 

, lokale ładąe a usługa skora i rzete.na.

I  isdvni palsK! sKład trumien

Sprzedam  n a ty ch m ias t

pcsiiiiaść wiejską

I  S - * J  « •  « « - 1
• n mi ■ a b u ■ ine ■ ■ u ■ s Bk na % aia ja ii  i i  isc tii -i..’ a a

Z
i

w  K o r t u z s c l i .
Szanownej Publiczności Kartuz i okolicy, 

donoszę uprzejmie żt założyłem przy ulicy J ,-

m

i

ziornej 12 (See«trasse) skl&d trumien z dobry­
mi i pięknymi ozdobami według życzenia. P/o- ftp 
sząc o łaskawe poparcie m* go przedsiębiorstwa 0

ca. 9$ mórg, włączane ca. 
10 mórg łąk i wisie torfu, 
dobra za budswauia,wszyst­
ko feardz® debra silna, do 
polewy pszenna ziemia, ro 
la debrze ebri bieaa, z peł- 
r ym żywym i nadkomplet 
nyna martwym, inwenlia- 
rzem ca. 6 kim. ©d Koś­
cierzyny za 93000 mk. przy 
wpłacie 30 - 3500 mk. wpła­
ty. A jesusi wykluczeni.

L. Sfudzińskig
Kaś ierzyna (B«ront Wpr).

Pokcj z gsbintsm
natychm iast de wydzisrza-
wiema

WE1D1ND ASSIS H Tl.

Zgufgr
w  niedzielę, dnia 4-gi maja

13$

hi* un ¿tny
p o r t f e l

w Ujeädia’m' (Sporthalle) 
z iii mk, gotówką. Za wy- 
s*Vą nagrodę oddać do Pe- 
1; zeiprä* di am (Fundbüro: 
w Gdańska.

2 czeladników
kra'* le sk ic h

pracujących i damskie tibra- 
* a poszukuję od zaraz
J a n  B I w » e l 8 k * w ; s k 1

MISTRZ KRAWIECKI
Staregirh (Pr St&rgard Wer.)
ni. Fry >er , k .ivhka nr. 52.
PoBzuknję

d « § e t r « * ę
do 5 ia1 niego dziecka nà po- 
południu.

Ä. B atlew ska
RZBSZCZ 

Główna Hliea 7.

| Sana R ids,kora polecana 
I .mój bu o. o ©tworzeay za- 
i kład demy*tvezn ". Gedz 
; p rzy jęcia  eil $ -12 i ed 2

de 6. Poza».ej»Cf*wyin
zwraca,m kaszta podróży.

F r «  iC!# y t r ©
W RZESZCZ (L angfahr)

HanpiB!r*ssB 91 b. 
T e.efW  29i7

kreślę z głębokim szacunkiem
Iæ l F  e n s i e ü s ,  

MISTRZ STOLARSKI, m
K a r  t  u  z y, Pr. Zach. Smmmmmm&mmmmmmmmmPaweł Kolodzinski

w Sdańska przy Klsinsgtsss 10
n a ro ż n ik  W alïgas»©  

szanownym  Rodakom poleca swą

d e s t y l a c j ę

Ku. ię zaraz
cîujfisgo psm podwórzowego,

BRZOSTOW SKI. Sopoty 
ul. Południowa (Südstrasse) 84

do prao domowych przy jm ie 
od zaraz

Hapkowa
W RZESZO Z -  LANGFUHR 

B irkeaa lle  7 a.

Poszukuję od zaraz
3 0  dztawoząt 
i 1 0  chłopów

n a  m ajątek . Chłopi 5 i 6 
m arek dziennie, dziewczęta. 
4 i 5 m arek i wolne j dze 
nie. Zgłoszeń a przy jm uje

Sprzedam
zaraz swą ap teka w mniej- 
szem mieście P ru s  Król. 
p rzy  wpłacie 685 00 do 70000 
m arek. Łask. zaoyt. pod 
n r 481 do „Gaz. G d“.

Zapas około

60 mille papierosów
p o  1 5 0  m k «  z a  1 0 0 ®

ofiaruje
Kosiński & O®.

WRZESZCZ --LANGFÜHR 
B ahnhofstra*se 15. 

Telefon 3848
Rzem ieślnik pojedyńczo- 

szn » a
IWEBLCWANE60 POKOIKU

od za az łub o t 1 m aja. Zgl. 
u p !‘. się do G. Gd 1 p n r. 482

K , BPt]
ptsleca

„G azeta Gdańska“ .
O b u w i e

n a  m i a r ę
od na jpoj ed w iozeftszego do naj­
lepszego wykonuje szybko

F. Piernicki
O l i w s s

u lica  Sopocka 70.
W sseikie

garncarskie roboty
w ykonyw uje spiesznie po 
cenach um iarkow anych. O 
wczesne zam ów ienia uprasza
N o r b e r t  W ie rz b o w ic z

_ misirz gtrncsrski
GDANSK, Jo h a n n ' sgasse 61

Fortepiany
s t r o i  i r s p a r s ą j ©

do przystępnycli cenach

F. Deiiaf
W p ż c i s ż g z

H auptstr.'91,‘b. Telefon 2987.

7m
g r a n t ó w

z do «nami na  sprzedaż w 
Gdańsku i n a  p rzedm ieś­

ciach BUżize S3.-Z-gśły w 
Eksp. Q-*a • G tausk lej.

f f i '& u r z y n y  ë ®  s s f  ö iis  
S t e l  m

r  e  p  & r  u  I  o
się sra raun ie  i tauio , Spiesz - 
ne reparację pobiera się osobiście, 
na  życzenia w ykonuj ta k ­
że w dornu Zgłosz.przyjm uje.

J a «5 W a j t p s

ojaaowo — Wojemowo 
p. T ra u s t Wpr.

Dzielną s użącą
jako  drugą, k tó ra  t»;ż po 
niena'eeku mówi i krowę 
doić urn e od 1. 6. poszanuje

Julian Król
Wrzeszcz, Tauhenw eg 4,

W skutek obecnych wyso­
kich kosztów budowy zaleca się 
niezwloczene podwyższenie ¿a- 
ezpieczenia ud ognia.

C <i f> ń s k («oh 4 nr 16

Makulaturę
(s ta re  g a z e ty )

po 18 tok. za centnar oddaj«-

„Gazeta Gdańska“.

z wyszynkiem i restaurât

Oszacowania cd ognia, 
oszacowania larisśti 

oszacowanie szkody pi- 
wstaicj przsz ogień

wykonuje szybko i s ta rann ie  

WSSTR2 MULARSKI
Wpr.)

#r«udenstrasse 3.

B A C Z  Ai O S Ś !

Szanownej Publiczności polecam mój

warsztat kriviecki.

Polecam się
p»rży zakładaniu

s tu d n i orax  w odo#iągów
(li miima iĝ zleaaycŁ zr6-

t \  ,W8iD?d za Plfiîlg

r  a  ^  L
Detyehwas Świetne wyniki,

P i ą t k o w i k l .
W estsrpidt Birksaall»« 7

najtańsze

t r a m f a y
dla R -dakńw  do u aby Aa 
w W ra » » » *  Hsrta-etr. ffi 
i M arie?w r. 2® B a w j i i n
także ue ekeitee.

M iSTBZ DTOLA HBKI

Wykonuję wszelkie pracę krawieckie tak męskie jak® 
i damskie

Jungferngasse 3 b.

W ię k s z e  i lo ś c i  w y w o z o w e  
Ritiln, tovirif krütfcicii oraz pończoch

o d ę
A OSogaagr, Nas hi. =
• dfeannliz i. Sa.

IKr«MMb

Bank L m ê & w y
C Î 3 .: m i© lp .  " &

wypożycza też pieuiądee as  I hipeteki po 
mk i pr»>; jHUije takowe płacąc 

p c e i f u g  u g - n y ,
Zarazem prosimyna czas odnawiać weksla.

Godziny biurowe od godziny 8 —I«
Ke. Prób. Ssdowstó. L Wali er Md. L, Reimer.Julian Lisiński

® ê ®s i  s  h ®p®lt§®»ss 21»

a e g a n n i s t r i  i z ł o t n i k ,
poleca

iwéj defers* M«oBtrzoRy »Wad: Kegary 
-siiicee fegu'atory »wk'wki, hudzHd 

rki kieszonkowe, a^te!srebrne, zhlą 
blżuteryą, jako to bnr^W, kołoayfe 

jälsrloioekS, krzyżyki łańcuszki braasoUtfci its 
Kopareey? wykonie się eaybko i rzetelnie ~ & M . SUMî Wonęyn 

■teteiyekea inl r tm n m  poeitą, T •*»>*’; wyborowe.____
“ ““ “ ' »¿ŁSKijją«

i Bank Ludowy w Żukowie i

s sdzisli pożyczok i |rz«jäi)t 3szez(ln«iil
n I. n fe ą .o

2 ’js I 3 i 2 p p © © « ü t : 
sóriswnio do wypowieć tenia.

Oni kasowe yoniedziotikł 1 c*wartki od P 
fodaiay. 12—2 po pc-ladaiu.

Z M I S Z Ą I i -
i  Maîha*, Ptaon. ßiezkeweki.

Składajcie oszc ędności
w nastąpająeych spółkaek związkowych:

.SfWÜKHCis, Steak, ffi. te. tr«. a. H., Strasburg Wpr. 
fmwiy. Baak ludów?, £. C. *ł. «, H„ Bruss Wpr.
BydgoBK«», Stt«k SyigosW, K. G. sa. w. IL, Bromberg, 
Sfeetanśa, Beak ludowy, E. &. sa. a. H„ Cnlmsee Wp»-. 
GkwMbo. ®a»k ladtewf. E. G. m. a, M.„ Ckmlelite Wpr, 
Cxorukow, ¡Steak kątowy, F„ S . m. a. H., Craraika-;,
Bveecww, Baak tedbwy, E. fi. aa, u. K., Dreeeaau p, .Kotowieeko. 
Dreyeha, Beak ludowy, S, G, m. a. H., DrHschmia Wpr, 
GAÓńfik, Beak iuaowy, Ä. G. m. u. H., Daaasig.
Q(|kin, Beak indowy, E. G. m. a- H., Getabitz Kr. Megili» 
Goieeae, Kasa P«ży«akewa w Gaicznir? E, G. m. a. H., Gu»itr

Wpr,
SniessB®, Kas® UL K. G. su. «. f i . ,  Gees*».
Gwitecrfi, Baafc ludowy, E. G. m. a. M., Lieb«
GradMędst Bank, !.. ft. m, a. M„ Graudeaz. 
laewroelaw( Baak W»wy, E. G. as, b. H,, Heheaealc«. 
Kartasy, Bank lodosry, £. G. m. ti H., Kartka os Wps. 
Kielao, Sank ludowy, £. G. at, u. ii., KoeUa Wpr,
Süoss&rsik, JB«ak Indowy, R. S, * . »s. H., Gr. Kontorsk_ ,®jpr.
Kościerzyna, Bank ludowy, E, ft. su, n, H,, Berent Wpr. 
Koirato, TeKoźmin, Te wanty etwa Pełyeakew* w Koitninte, E. S, as. o. S)L> 

Ko«ckmut.
Lnbawa, Bank indowy, £. G. m. b. H., Loekau Wpr,
Łąfc Sauk indowy, K. ft. m. a. H.( Leng Wpr.
Miejska flftlM, Bask ludowy, E, G. m. a. H., Górshtt In i4aa«». 
Now«, Bank, E, G. s .  nu Bi-, N ww tntg.
Mdwemiast» a. ff., Bank ludowy zu Ketunark, E. G. m. 53, K.( 

Nenmark Wpr.
OberaiM, Baak lądowy, E, 6 , » . a. H,, Gberaik la Posen, 
Oiirwig, Bask ludowy, E. ©. iik. u. ,H., Scberleaort, 
Piersscbowi«», Baak lądowy, S. G. m. u. H., fortschweiteu 

o, Iftkelaftea Kr. Stukn Wpr.
Psek, .-Baak Paek, E. G. ». a. K., Pntalg Wpr,
Sopoty, Bank had.«wy - Vefitskank, £. G. » , «■ M„ Zeppot Wpr. 
Stariemwe, Bank lądowy, E. G, u. M„ Slaaiaakewe Wpr, 
Starogard, Baak indowy, K. G. sa. ü. X., Pr, Stargard.
Stary targ, Bank Prywatny — Privatbank zu Altmaek, E. ft 

m. a, M„ AltMJU-k X.t. Stuk*.
Stękyea, Beush łndowy, E. G. sc- u. H.f Stendsitz V p/, 
Środa, Bank i tide wy, E, G. m, a. H., Sok* oda.
Teaow, Bank ludowy, E. f t .  «ł u . II., Dtrsebau Wpr. 
THmmumsibo, Kasa Podynokowa, E. G. » . u. Treiaewe». 
Tyefeaowy, Ba*k ludowy, £, G. aa. a. M., TSełsaau Wpi, 
V tS a ttv o , Boak KaeaubsM, £. G. aa. a. H., Neustadt t&pt: 
«Zkto, Bank ivsdowy, E. G. m. u. M., W i *11 o Wpr.
WinlasiL Bank indowy, E 6 , « , a. II-, Mokn® a. Gstbahn, 
WkpdbofAs, B»*k ludowy, E. ®, *b. a. B„ Vaadsbuig -Wyr. 
WymyeSt,' ®*ak kdowy, & . * , * . « .  9., 'wristrite,
S-dow*., Bank' ludowy, sL Ä. « . s» ütoofertiblau.
M*tthr, Stetdi lodowy -L V© ,«v £, G. « . u, 11, Fiatów Wpr, 

MMmMą Beak Ludowv , uftusnaak £, f t .  ta. »- K« Za- 
kiaowro Kreft FSatow Vr-wt.Brssii! Iizszsfzsitii ,,tete Kassk?“.


